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      Nie otwierałem oczu inie wiedziałem, jak rozbudzony zprzedwieczornego snu, gdzie jestem ikim jestem. Wustach piekł jadowity smak żółci, poskroniach przebiegały łaskotliwe stonogi pulsu. Leżałem wciężkim worku zbólu ipotu.
    


    –Patrzajcie, on rucha się! – krzyknął kobiecy głos.


    –Oj nie smakuje jemu, nie smakuje – przyświadczył mężczyzna. – Namarszczył się jak ten kiernoz pod obuchem.


    –Wydalił zsiebie całą substancję, panie Korsak – odezwał się znajomy baryton. – Jak nie pomagało prawą ręką, toużyłem protezy. Dołokcia wsadziłem wpaszczękę. Tylko nikiel dzwonił ozęby. Mogłem mu popieścić trzustkę.


    –Ach, unas, panie, nawschodzie, toludzie byli nerwowi – westchnęła kobieta. – Pamiętam, jeden taki urzędnik państwowy naŚnipiszkach, świeć panie nad jego duszą, bardzo delikatne miał usposobienie. Rozgniewał się raz, panie, wpracy usiebie, czy może wdomu nażonę paskudną, dość, żenapił się denaturatu czystego, apotem, panie, jeszcze sobie włeb strzelił zpaństwowego rewolweru. Imyśli pan – koniec? Taki był znerwowany, żepoleciał jeszcze nastację, ado kolei było zecztery kilometry, irzucił się pod pociąg. Wtamtych czasach, panie, unas nawschodzie ludzie spokojnie żyli ipociąg leciał może dwa albo trzy razy nadzień, trzeba było jeszcze szczęścia, żeby tak trafić.


    –My tu gadu-gadu – wtrącił baryton, lecz przerwał mu drugi męski głos:


    –Cśś, cicho, on budzi się.


    Wolno uniosłem powieki. Przed łóżkiem stała zapłakana pani Malwina Korsakówna, obok jej brat Ildefons, jak zwykle bez marynarki, wstaromodnej koszuli niezapiętej pod szyją, anieco zboku partyzant wycierający protezę wręcznik.


    –Gdzie ja jestem?


    –Wróciłeś zesłużbowej podróży – rzekł partyzant irzucił ręcznik namoje łóżko.


    –Czy to ładnie? – szepnęła pani Malwina. – Niemłody człowiek, siwe włosy nagłowie itak przeciwko prawom boskim...


    –Co się stało? – spytałem niepewnie.


    –Oj nie bresz, pan, nie bresz – rzekł surowo Korsak idmuchnął wzielonkawe wąsy. – Ludzie może izapomną, ale Pan Bóg nigdy.


    Za ich plecami był obraz olejny, jaki wisi wkażdym starym domu, ześniegiem, zkoleiną sań, znagimi brzozami, zczerwonym słońcem zachodu.


    Odwróciłem się twarzą dościany.


    –Coś musiałem zjeść.


    –Ja już wiem, coci zaszkodziło – powiedział partyzant. – Twoje szczęście, żecię Korsakowie usłyszeli.


    –Ach, panie, jak on chrapał! Zupełnie jak nie człowiek – wzdrygnęła się pani Malwina. – Odrazu wiedziałam, żeto nienormalny sen.


    –Oglądałem unas nafroncie wsiedemnastym roku takich samych – dodał Korsak. – Tylko wtedy gazy puskali, iperyty. Pan młody, tomoże inie pamięta.


    –Widziało się niejedno, dziadku – rzekł partyzant.


    Uniosłem się nałokciach, potem opuściłem stopy napodłogę. Rozgrzany słońcem prostokąt okna zakołysał się gwałtownie przede mną. Spróbowałem stanąć. Oślizgłe zimno ścisnęło mi raptownie czaszkę. Uczyniłem niepewnie kilka kroków wkierunku drzwi iwtedy nagle ustąpiła pode mną ziemia, zatoczyłem się dotyłu, gruchnąłem ciężko głową owiśniowe deski.


    Gdy się ponownie ocknąłem, Korsak ipartyzant wlekli mnie zpowrotem dołóżka. Pod lewą pachą czułem chłód protezy.


    –Powoli, on będzie womitować – przestrzegała pani Malwina.


    –Czym, zacna samarytanko? Niech pani lepiej poda zsiadłe mleko.


    Potem wlewali mi doust coś kwaśnego isłonego zarazem, coś jak zwarzone łzy. Korsak uklepywał namnie rozgrzaną, przepełnioną chorobą kołdrę. Partyzant manipulował energicznie przy swojej protezie.


    Wtedy przyszedł Romuś. Właściwie nie przyszedł, lecz bardzo długo stawał się obecny wtej izbie. Ruchy jego były tak leniwe ipowolne, żemożna było analizować dowoli ich poszczególne fazy. Każdy niezmiernie ospały iniedokończony krok podkreślany zostawał okrągłą rotacją biodra. Kiedy wniewidoczny sposób ukończył swój proces pokonywania przestrzeni izatrzymał się przy drzwiach, uniósł niezdecydowanie dłoń dogóry, później zezniechęceniem pomacał ogromną isenną czuprynę.


    –Idą – powiedział.


    –Ciebie to tylko pośmierć posyłać – rzekła pani Malwina iszybko uderzyła się rozcapierzonymi palcami wusta. – Boże, coja mówię...


    –A może ilekarza zawołać? – proponował partyzant.


    –Na co, panie, komu to potrzebne – odparła Korsakówna. – Ja, dzięki Bogu, sześćdziesiąt pięć lat żyję idoktora naoczy nie widziałam. Jak mu będzie sądzone wyżyć, towyżyje. Dzisiejsi lekarze, panie, totylko człowieka szybciej dotruny potrafią wpędzić. Unas, panie, nawschodzie, toinna medycyna bywała.


    –Słyszałem, żeuwas gorące onuczki przykładano najczęściej – powiedział partyzant.


    Pani Malwina stropiła się odrobinę, nie mając pewności codointencji partyzanta.


    –No pewnie, ciepło wchorobie rzecz najważniejsza – odparła wymijająco.


    Romuś poczochrał się plecami oframugę drzwi iniczym senna mara długą chwilę wybywał zpokoju. Potem widziałem przez okno, jak nadrodze zgarnia zszarzałe liście łopuchu ilunatycznie układa się wich miąższu, obracając twarz kusłońcu lejącemu gęsty, jesienny żar. Jakiś bąk, zaintrygowany bezwolnie leżącym ciałem, jął krążyć nad głową Romusia, który nie otwierając oczu, odganiał go słabymi prychnięciami przez zdrętwiałe wargi.


    –No ijak, synu partii – spytał partyzant – czujesz się lepiej?


    –Nie wiem. Chyba lepiej.


    –Wyglądałeś czerstwo, zdrowo, prawdziwy junak. Ico cię tak nagle chwyciło?


    Milczałem.


    –Panie, wygląd nic nie mówi – wtrąciła się Korsakówna. – Unas, nawschodzie, pamiętam...


    Przełknąłem lepką ślinę.


    –Chcę zostać sam.


    –Kaprysi – rzekł zdomyślnym uśmiechem Korsak.


    W tym momencie nadszedł torowy Dębicki. Postawił laskę wkącie izdjął czapkę kolejarską, zktórej sypnął się kurz wskośny promień słońca.


    –Co dobrego?


    –Odratowaliśmy, panie Dobas – rzekła Korsakówna.


    Torowy spojrzał nanią posępnie.


    –Nazywam się Dębicki.


    –Tak, tak, wiemy. Ale zawsze postaremu zręczniej. Przywyczka to druga natura – tłumaczyła się zmieszana.


    –A milicja była?


    –Po cotu milicja? – zdziwił się Korsak.


    –Pan torowy lubi leczyć innymi środkami – rzekł dwuznacznie partyzant.


    –Cóż to zaaluzje?


    –Jakie znowu aluzje? Tak sobie powiedziałem. Upał, duszno, człowiek czasami odezwie się bez związku, apan zaraz – aluzje...


    –Dobrze, dobrze, ja już wiem, cowam wgłowie.


    Przy drzwiach odezwało się dyskretne pukanie.


    –Czy można?


    Zza futryny ukazała się ogromnie długa, porosła rzadkim, żółtym włosem twarz hrabiego Paca.


    Z wielką galanterią iostentacją ucałował dłoń pani Malwiny, apotem witał się grzecznie zobecnymi. Wkońcu podszedł dołóżka.


    –O pardon, tojest, chciałem powiedzieć, przepraszam – rzekł zacinając się, spojrzawszy namnie.


    –Proszę wyjść. Chcę zostać sam – powiedziałem cicho.


    –Oho, znowu kaprysi – stwierdził Korsak.


    –No dobrze, ale sam zsiebie to on przecież tego nie zrobił – rzekł torowy.


    –Może zjakichś pobudek klasowych? – podsunął usłużnie partyzant.


    –Wy mi tu nie prowokujcie – łypnął nieprzyjaznym okiem torowy. – Ja was nie pytam.


    –Nic mi nie jest – powiedziałem ztrudem. – Idźcie, idźcie dojasnej cholery. Nie widzicie, żejestem chory.


    –Chory – powtórzył zakcentem partyzant. – Mowa.


    –Kto go zna najdłużej? – spytał torowy.


    Przypatrywał się natarczywie obecnym. Wszyscy milczeli. Pierwsza załamała się pani Malwina.


    –Panie Dobas...


    –Dębicki.


    –Dębicki... Przyszedł jednego razu ipytał opokój. Wyglądał jak należy, przy halsztuku izteczką, my zbratem prości ludzie, no iwynajęliśmy. Kto mógł wiedzieć?


    –Przecie nie ma takiego prawa, żeby nie wynajmować – dodał Korsak.


    –Może jednak wyjdźmy – wtrącił hrabia Pac.


    –Co pan taki delikatny? – spojrzał nań ciężko torowy.


    –Ja delikakatny? – przeraził się hrabia.


    –A kto?


    –Psia mamać! – zaklął gorliwie Pac.


    Partyzant szczęknął protezą ometalową poręcz łóżka.


    –Dziwny to on jest.


    –O mnie pan mómówi? – jęknął hrabia.


    –Odejdź, przeżytku historii – rzekł partyzant – inie narzucaj się swoją osobą wyrozumiałej władzy ludowej. Jeśli chodzi odenata, tochyba nikt nic nie wie.


    Podniosłem się nałokciach.


    –Panowie, idźcie stąd, boszlag mnie trafi. Dajcie mi spokój.


    –Oj kapryśnik, kapryśnik – uśmiechnął się wyrozumiale Korsak.


    W tym momencie brzęknęło coś nawerandzie iwszystkie oczy zwróciły się wtę stronę. Owyślizgany próg potknął się sierżant Główko, wydając różnorakie łomoty idzwonienia swoim służbowym oporządzeniem. Użył mocniejszego słowa izasalutował.


    –Żyje? – spytał.


    –Wy zawsze, Główko, ostatni – rzekł torowy.


    –Rozerwać się nie mogę, zprzeproszeniem.


    Postał chwilę, przypatrując mi się zoficjalną uwagą.


    –Rusza oczami.


    –I nawet wyraża się – ostrzegła pani Malwina.


    –No to pocomnie Romuś wołał? – jął zapinać skórzaną torbę ipoprawiać nasobie skomplikowany rynsztunek.


    –Ja już swoje lata mam – wtrącił się Korsak, rozdmuchując zzieleniałe wąsy – iwiem, cowtakich razach trzeba. Jaka bywładza nie panowała, jeśli kto podniósł rękę nasiebie, zawsze wołano czy stójkowego, czy landżandarma, czy, wstyd powiedzieć, policjanta.


    –Ludzie, bonie wytrzymam – jęknąłem. – Panie Główko, niech ich pan usunie, głowa mi pęka.


    –No tak, zprzeproszeniem – skrzypnął podeszwami zdetonowany sierżant.


    –Róbcie swoje, Główko – rzekł surowo kolejarz.


    –A comam robić? Człowiek zameldowany przepisowo, zprzeproszeniem. Dokument osobisty posiada, mówi dorzeczy iwłada członkami.


    –Może jednak wyjdźmy? – szepnął hrabia Pac.


    –Co się tak śpieszycie?


    –Ależ broń Boże, panie Dębibicki.


    Poczułem nagłe mdłości. Zraptownym bulgotem skryłem głowę między poduszkę azimną ścianę.


    –Ohoho – lakonicznie skonstatował Korsak.


    –A przedtem tak chrapał, tak chrapał jak zwierz.


    –Będziecie robić, Główko? – spytał torowy.


    –A comam robić? Ledwo nanogach stoję, zprzeproszeniem. Cały dzień bez ciepłego wustach. Żona kazała wracać naczwartą, atu która teraz?


    –Kwadrans nasiódmą – poinformował hrabia.


    –Merci – rzekł Główko.


    Hrabia Pac zadygotał.


    –Co to znaczyczy?


    –Co?


    –Nono to merci.


    –Z przyzwyczajenia. Byłem wobozie zFrancuzami, panie hrabio.


    –Ja protestutuję. Jestem Kokowalski, zbiednej rodziny.


    –Ech wy, zupełnie jak dzieci – westchnął torowy.


    Dźwignąłem się nałóżku. Chwilę łapałem ztrudem powietrze, patrząc nienawistnie nazgromadzonych wokół mego łóżka.


    –Ludzie, bonie ręczę zasiebie. Ludzie, jestem chory, boli mnie wszystko. Niech was nagła krew zaleje.


    Korsak uśmiechnął się poczciwie iuniósł palec dogóry.


    –Ohoho. Kaprysi.


    –No to corobić? – spytał zbity ztropu torowy.


    Milczeli zawikłani wniepewną sytuację. Wreszcie pani Malwina rozjaśniła się, tknięta zbawczą myślą.


    –Może zakąsimy?


    –Zakąsić można – odparł nieśmiało sierżant Główko. – Odrana, zprzeproszeniem, nic wustach nie miałem.


    Korsakowie zakrzątnęli się żywo pomieszkaniu, zdmuchnięto pył zestarego radia, które dawno już straciło cechy produktu przemysłowego. Przyniesiono kiszone ogórki pływające wsosie pełnym naci kminkowej, kawałek surowej, dobrze uwędzonej szynki zpiękną kością jak pięść sterczącą zdelikatnego, wiśniowego miąższu, znalazła się ikwaszenina zgrubą napalec warstwą białego tłuszczu, babka kartoflana przyrumieniona zewszystkich stron, nadziana kawałkami domowej słoniny, no ichleb własnego wypieku nategorocznych już liściach klonowych. Ustawiono to wszystko nazdeformowanej skrzynce radiowej. Torowy poszukał noża, jął zeskrobywać jego ostrzem złote liście zbochna. Osoby wrażliwsze, jak naprzykład pani Malwina, jęły protestować, zatykając uczulone idelikatne znatury uszy. Torowy śmiał się jowialnie, czynił tym nożem różnorakie aluzje, conie bardzo licowało zeświętym obyczajem krajania chleba.


    Widok tego jadła iskwapliwej krzątaniny wokół niego pogorszył moje samopoczucie. Odwróciłem się ciężko dościany.


    –Niedobrze mi.


    Ildefons Korsak, zpołówką ogórka wustach, oblany już smakowitym sosem, zbliżył się natychmiast dołóżka.


    –A może też przekąsi, a?


    Milczałem.


    –Było, minęło, trzeba zapomnieć – rzekł surowo. – Apieścić się nie uchodzi.


    Partyzant chrząknął kilka razy, wreszcie powiedział zpretensją:


    –Zakąszamy, zakąszamy inic.


    Uczyniła się nagła cisza, pełna skupienia, intensywnego wysiłku myślowego.


    –Ach Boże, gdzie moja głowa! – krzyknęła pani Malwina, uderzając się płasko dłonią wczoło. – Naśmierć zapomniałam.


    Już wybiegła, już wróciła zciemnozieloną, obrosłą kurzem flachą.


    –Nonono – pochwalił partyzant.


    –To już nie to, cokiedyś. Unas nawschodzie, wEjszyszkach, tam dopiero trzymałam wódeczkę – usprawiedliwiała się fałszywie pani Malwina.


    –Pokosztujemy, zobaczymy – rzekł partyzant.


    –Ale czym odkorkować? Atu jeszcze zalakowałam naamen.


    Poczęto szukać scyzoryków, wybuchł gwar uprzejmych przekomarzań, który przebił energiczny baryton partyzanta:


    –Pani pozwoli. Ja mam czym.


    Stuknął protezą wdno flaszki, korek wyskoczył pod sufit, kilka kropli spadło nafrencz torowego iświetlistymi strużkami pociekło przez zacne sukno munduru.


    –Nie szkodzi, nie szkodzi, lepiej namnie niż nadzieci.


    –Ach Boże, skąd tu dzieci?


    –Tak sobie mówię, żeby było weselej.


    –Nie mamy kieliszków, bomy starsi ludzie...


    –Mogą być szklaneczki, zdrowiej pić jednym haustem niż tak potroszeczku.


    Umilkli zapatrzeni wgęsty płyn, wktórym szamotało się czerwone światło zachodzącego słońca.


    –No to co? – rzekł nerwowo partyzant.


    Torowy przymknął powieki iszepnął:


    –No to abyśmy.


    Zagulgotało. Odezwały się serdeczne chuchnięcia, pani Malwina zakaszlała się, jak nakazuje starodawny obyczaj.


    –Uch, ambrozja – stęknął partyzant.


    –U nas nawschodzie... – rozpoczęła znów Korsakówna, lecz torowy przerwał jej odrazu:


    –Nie wspominajmy przeszłości. Cobyło, anie jest, nie pisze się wrejestr. Trzeba żyć dniem dzisiejszym.


    –Ale ja bez złej myśli. Pan wybaczy, człowiek stary, powie czasem coś nie tak. My gazety, iowszem, czytamy, wiemy, żedzisiejsze czasy to nie to samo, codawniej.


    –No to co? – rzekł znowu niecierpliwie partyzant.


    Zrobiło mi się słabo imdło. Jęknąłem widocznie, bowszyscy raptownie umilkli.


    –A niech tam – powiedziała pani Malwina, patrząc uważnie wmoją stronę. – Proszę sobie nie robić subiekcji. Później posprzątam.


    –No to jego zdrowie – rzekł torowy. – Kto się urwie zesznura, pięknego danura. Abyśmy.


    Hrabia zachichotał nerwowo.


    –A cóż się tak wyszczerzacie? – spytał chmurnie torowy, odejmując szklaneczką odust.


    –Ja nic, szanowny panie kierowniku. Sam nie wiem, cosię stało.


    –Teraz wszyscy jednakowo dobrzy. Możesz pan pięć uniwersytetów skończyć, ajak ja pocisnę, topocisnę.


    –Co pan pociśnie, nie zrozumiałem? – wtrącił się partyzant.


    –Ja was dobrze znam, Krupa – odparł posępnie torowy. – Iwy się liczcie zesłowami.


    –Panowie, panowie – mitygowała pani Malwina – pocozaraz zpolityką, czy nie lepiej wypić izakąsić.


    Wypili, chuchnęli.


    –Merci – powiedział sierżant Główko isięgnął poogromny glon babki kartoflanej.


    
      U kołchozie dobra żyć:


      Adin kosić, wosiem śpić.


      A kak sołnce prypiacze,


      To ihetyj uciacze...

    


    –zaśpiewał nagle cieniutkim głosem Ildefons Korsak iosunął się naziemię. Siostra, jakby przygotowana nataki obrót sprawy, zręcznym ruchem chwyciła go pod pachy, ustawiła pod ścianą.


    –Co on śpiewa? – spytał torowy, ścierając sos zbrody.


    Pani Malwina przycisnęła energicznie brata dofutryny okiennej.


    –A takie głupoty, nie warto nawet mówić.


    –Nie słyszałem nigdy tej pieśni – upierał się torowy.


    –On słabiutki, panie kochany, sam nie wie, cośpiewa. Jemu jeden kieliszeczek potrzebny ijuż rosyjskie słowa wymawia, aczasem nawet izabluźni. To jeszcze zpierwszej wojny światowej, jak był naSyberii.


    –Pani zawsze opowiadała, żewczternastym roku pod Wilhelmem służył.


    –Święta prawda, Boże mój kochany. Tylko najpierw, w1905, tozacara zJapończykami bił się, apotem wyjechał doNiemców roboty szukać, bowszędzie była bieda. Apotem uNiemców wzięli go nawojnę itrafił doplenu. To go Kozaki ażnaSyberię zaparli. Atam, panie, nie przymierzając, głód inędza były. Aon, nasz Ildek, honorowy człowiek iokropnie ambitny. No to mówi: jak nie ma cojeść, toniech inie będzie kiszek. Iposzedł dodoktora ikazał sobie – wstyd powiedzieć – żołądek wyciąć.


    –No, pani Korsak, nie nam taką ciemnotę wstawiać – obruszył się sierżant Główko.


    –Matka Przenajświętsza świadkiem, żetak było. Apan Jasiu Krupa też ręki nie ma iżyje.


    –Ale pani przyrównała. Gdzie ręka, agdzie brzuch.


    –Odczepcie się odmojej ręki – warknął partyzant.


    –Nikt nie chce pana krzywdy – rzekł zgodnością Główko. – Rozmawiamy onaukowych sprawach, zprzeproszeniem. No niech pan powie, panie hrabio, czy to doczegoś podobne?


    –Nienie wiem, nienie wiem, baronie – odparł hrabia isczerwieniał.


    –Ja panu nie ubliżam – podniósł głos sierżant Główko.


    –Ja także.


    –Użyłeś pan słowa.


    –Uciszcie się, arystokracjo powiatowa – wtrącił się partyzant. – Wódka już ciepła, aoni naukowych obserwacji dokonują.


    –Tylko broń Boże Ildeczkowi nie dawajcie. Normalnemu mężczyźnie, zanim wódka donóg dojdzie, toiparę godzin minie. Aon kurczaczek, ledwo kieliszeczek przełknie, już słabiutki iniezdrów.


    
      U Kałchoz darożka prosta,


      A zKałchozu kasiakom.


      U Kałchoz idziosz abutyj,


      A zKałchozu basiakom...

    


    –zaśpiewał Ildefons Korsak idrgnął wkolanach, ale silne ręce siostry powstrzymały go przed upadkiem.


    –Pani posadzi go nałóżku koło chorego ibędzie spokój – doradził sierżant Główko.


    Poczułem jakiś ciężar wnogach, ktoś zrozpaczą szamotał się chwilę, uciszany szeptem pani Malwiny:


    –No nie drejkaj się, leż cicho, ato wstydu tylko narobisz.


    Widać słowa siostry podziałały kojąco, gdyż Ildefons Korsak ucichł iczułem tylko jego wilgotny oddech naswoich stopach.


    Torowy chciał sięgnąć poszklaneczkę, ale niepewna dłoń omsknęła się raptownie, zrzucając talerzyk zkwaszeniną.


    –Hm, coto ja chciałem powiedzieć? – rzekł stropiony.


    –Nic nie szkodzi, tonaszczęście – skwapliwie podchwyciła pani Malwina.


    –Ale nie wiem, czyje zdrowie pić. Coto dziś zadzień?


    –No, jego dzień, jego – rzekł sierżant Główko, wskazując mnie palcem.


    –Czyj?


    –No jego.


    Torowy zbliżył się domnie, chwilę patrzył zuwagą. Najego twarzy znać było ogromny wysiłek łowienia którejś zszybko przemykających myśli. Wreszcie machnął dłonią zrezygnacją ipowiedział:


    –Abyśmy.


    Hrabia Pac zachichotał raptownie.


    Torowy zwrócił się wjego stronę izatrzymał nanim uporczywe spojrzenie.


    –Papanie kierowniku, tochychyba drugie chrzciny.


    Torowy ponownie machnął wolną ręką. Inie spuszczając wzroku zhrabiego, dotknął wargami szklaneczki. Potem ją opuścił, posmakował językiem kroplę płynu, która została nawardze, irzekł:


    –Widać nie jest wam źle, jeśli wgłowie trzymają się takie głupstwa. Jakbyście musieli potyrać tak, żeby wtyłku trzasło, toby wam wszystko lepiej smakowało... Abyśmy.


    Przełknął wódkę, chuchnął.


    –Do roboty to trzeba zapraszać jak jakich panów. Anie skrzywdź którego, bozaraz wgazetach napiszą. Jeszcze łaskę robi, żepracuje. Wziąć bytak was nazapomogową wasserzupkę... Przypomnieć, cobywało...


    –A fe, wstyd, nie godzi się kalać marksistowskich ogólników wkarczemnej kompanii – rzekł partyzant.


    Torowy zmieszał się. Ugryzł kawałek ogórka, żuł go mozolnie.


    –Ja was dobrze znam, Krupa – powiedział bez przekonania.


    Ildefons Korsak poruszył się wnogach łóżka, zaburmotał, szarpnął się gniewnie, walcząc zjakimś zwidem sennym. Wreszcie jął gramolić się wmoją stronę.


    –Wam to dobrze – westchnął Główko. – Ana mnie żona czeka. Miałem być wdomu oczwartej. Ech, życie, życie...


    Korsak stęknął izwalił się przy mnie, szukając siwym łbem poduszki. Zogromnym trudem przewróciłem się nadrugi bok. Widziałem przed sobą wgęstniejącym mroku podłogę przeciętą szerokimi szparami, kawałek ogórka wpółkolu rozsypanych pestek. Podłoga ta wydała mi się niezmiernie chłodna iprzytulna. Odepchnąłem się łokciem, spadłem nakolana. Przemagając zawroty głowy, wolno powstałem. Zadrzwiami werandy widziałem krzaki bzu irude pasmo nieba oświetlonego słońcem skrytym już poza horyzontem. Trzymając się ściany, przeszedłem izbę iwydostałem się dokleci przypominającej inspekt szalonego ogrodnika. Poczułem gorący zapach dojrzałych kasztanów.


    Było mi bardzo niedobrze. Ichciałem, żeby to już ustało. Rozkołysanym wzrokiem szukałem rozpaczliwie tego miejsca itego sposobu, który byskrócił moje cierpienie.


    Dostrzegłem płot wyszczerzony nieprzyjaźnie natle jasnego nieba. Zataczając się, ruszyłem wtamtą stronę. Pragnąłem zapamiętać te sekundy rozciągnięte wnieskończoność, żeby wiedzieć, jak wygląda koniec. To ostatek wiedzy, który potem nigdy już nie jest przydatny.


    Potknąłem się wsuchej trawie izwaliłem naziemię ztą niepotrzebną myślą, żeprzy ziemi jest chłód, pachnący rzeką chłód.


    


    
      Regina stanęła wdrzwiach, mrużąc oczy przed słońcem. Była wysoka, dorodna, ubrana tak, jak się ubierano gdzieś tam wświecie. Nadmierny makijaż icienkie bruzdy wkątach ust świadczyły jednak, żenosi wsobie nieustanny lęk. Kolebała się chwilę naprogu, nie otwierając powiek. Wyglądało to, jakby lękała się obudzić.
    


    –Dzień dobry – rzekła pani Malwina Korsakówna. – Grzeje słońce, ażstrach. Najstarsi ludzie nie pamiętają takiej jesieni.


    Regina podniosła ciężkie odtuszu rzęsy iwtej chwili ruchy jej nabrały zalotnej miękkości. Szeleszcząc halką, zbiegła zdwóch kamiennych schodków, stanęła wśrodku podwórza. Przeniósłszy ciężar ciała nalewą nogę, chwiała prawym biodrem, conadawało spódnicy kolisty kształt.


    –Dzień dobry, dzień dobry – powiedziała. – Naprawdę piękna jesień.


    –Nie ma się cocieszyć. Jabłonie drugi raz kwitną, poziomek wlasach zatrzęsienie, ptaki, coodleciały, zpowrotem wracają. Niedobrze. Będzie ztego jeszcze jakieś nieszczęście.


    –Wierzy pani wten koniec świata? Ludzie stale coś plotą.


    –Ludzie gadają, ażwygadają. Apani myśli, żejak przyjdzie koniec, totak nagle, zpiorunami, zrozstępowaniem się ziemi? Przecież może to wszystko wyjść powolutku, stopniowo. Słyszy pani, coróżnych nieszczęść naświecie, wojen, pożarów, katastrofów? Bóg jeden wie, jak bliski jest ten koniec.


    –Ja tam nie myślę, cobędzie jutro.


    Przy furtce bardzo powoli zatrzymał się Romuś. Oparł ciężko łokcie nazębatych sztachetach izapatrzył się wpodwórze.


    –Młodym to imorze dokolan – rzekła pobłażliwie Korsakówna.


    Regina ruszyła zamaszyście biodrem, słuchając szklistego szelestu halki. Romuś przy płocie przełknął głośno ślinę iprzestąpił znogi nanogę.


    –A ty cobadziasz się pod płotami? – ofuknęła go staruszka. – Weź się zajakąś robotę inie obrażaj Pana Boga.


    –Nudzi mnie się – odparł Romuś, powoli zdjął łokcie zpłotu, uczynił jeden prawie niedostrzegalny krok, potem drugi wstronę torów kolejowych, zaktórymi spadały kuSole łąki zmierzwione kępami olszyn.


    –A upaństwa wczoraj słyszałam jakiś ruch.


    –Szkoda mówić – szepnęła pani Korsakówna.


    –Wróciłam późno zzabawy, bobyłam wPodjelniakach. Ach, tam jest miło, idużo młodzieży, przed chłopcami opędzić się nie można, wytańczyłam się zawszystkie czasy, przychodzę więc dodomu, atu zaścianą krzyki, śmiech, śpiewanie. Upaństwa zawsze tak cicho. Czy to imieniny, bardzo przepraszam, nic nie wiedziałam?


    –Szkoda mówić – powtórzyła staruszka. – Pan Paweł, nasz sublokator, zaniemógł.


    –Ten taki ponury.


    –Cśś, on tu leży.


    I pokazała mnie, skrytego wcieniu przejrzałych słoneczników. Chciałem udawać, żedrzemię, lecz okazało się to daremne. Posłyszałem nad sobą kokieteryjny przyśpiew halki.


    –My sobie żyjemy pod jednym dachem iwcale się nie znamy.


    –Mh – stęknąłem.


    –Słabo pan wygląda. Cóż to zachorowanie wtaki piękny czas?


    –Pewnie zjadł coś niestrawnego – powiedziała szybko Korsakówna.


    –Ale przecież czoło całe sine.


    –Przewrócił się, biedny, zesłabości.


    Na podwórzu ukazał się Ildefons Korsak. Patrzył gdzieś wbok, udawał, żenas nie dostrzega. Niepewnym kroczkiem pobiegł między składziki, dmuchając śpiesznie wobwisłe smutno wąsy.


    –Ja chyba znam pana?


    Uśmiechnąłem się krzywo.


    –Nie mieszkał pan wBogatyni?


    –W wielu miastach mieszkałem, ale wBogatyni nie.


    –Przyjechał pan tu donas chorować? – spojrzała zalotnie.


    –Zdarza się.


    –A nie znał pan czasem mego męża, Dąbrowskiego? On był dyrektorem wwielu miejscach, bardzo znany człowiek.


    –Nie słyszałem.


    –Rozwiodłam się znim trzy lata temu. Dobry człowiek, nie można powiedzieć, ale prymitywny. Ajuż zupełnie nie miał podejścia dokobiet. Poduszka panu wypadnie, proszę się nie ruszać, o, już, chwileczkę, zaraz poprawię.


    –Dziękuję pani.


    –Proszę nie dziękować. Wezmę pana nazabawę, kiedy pan wyzdrowieje. Ludzie tutejsi mówią – „wieczorynka”. Zabawne, prawda?


    –Dziękuję pani.


    –Nic innego pan nie umie powiedzieć? Awygląda jakby zestolicy. Ojej, zagadaliśmy się, tam namnie sklep czeka. Wdzisiejszych czasach każdy musi mieć gdzieś zaczepienie, choćby był stworzony doczegoś innego.


    Zakręciła się wmiejscu, poskoczyła dofurtki itam, naulicy dopiero, przyjęła chód wystudiowany: niedbały, okrągły, podkreślający zalety urody.


    –Tak, tak – westchnęła pani Malwina – zesto razy już wypytywała opana. Askąd, akto, ajakie wykształcenie, aczemu pracuje zprostymi nakolei. Oglądała pana koszulę, cowisiała nasznurze, itylko głową kręciła. Powiada, żena kołnierzu zagraniczne napisy.


    –Taką kupiłem nabazarze.


    –Ja tam docudzego nie zaglądam.


    Pomilczała chwilę, skubiąc zeschnięte płatki zwielkiego jak miednica słonecznika. Gdzieś wgęstwie zieleni pachnącej rozprażoną rzeżuchą jazgotały pasikoniki.


    –Nie moja to sprawa ilepiej zapomnieć – powiedziała cicho. – Ale pan jeszcze młody, przed panem życie. Kto wie, copana jeszcze czeka. Może jaki los niezwykły, może szczęście wielkie, może nagroda odludzi? Kto to wie, Bóg tylko jeden. Czasem nadejdzie chwila, żeżycie zbrzydnie. Potem minie rok iczłowiek śmieje się, żebył durny. Może ikażdemu różne myśli przyjdą którego dnia dogłowy. Ale czy my jedni naświecie? Wszystkim tak samo.


    Patrzyłem wniebo nad sobą, tak intensywnie niebieskie itak niepasujące dotej ziemi wyszarzałej, drzew poczerniałych. Środkiem rósł biały warkocz tkany przez niewidoczny samolot odrzutowy, który skryty wbłękicie podążał niestrudzenie kupółnocy.


    –Ja to wiem – powiedziałem cicho. – Wiem to iwiele innych rzeczy.


    –Przepraszam, żepo prostemu mówię, gdzie mojemu rozumowi dopana. Ale napatrzyłam się ja wżyciu wszystkiego. Może dlatego sobie szczęścia nie wybrałam... Ot, zaszedłby pan kiedy dopana Józefa Cara, tomądry iświęty człowiek, umie on ludziom poradzić iświętości udzielić.


    –Ten baptysta?


    –Ach Boże, copan mówi, jaki baptysta? To prawdziwy anioł irozumiejący prostego człowieka. Ani on pieniędzy odnikogo nie bierze, ani niczego nie wymaga, ani oczu sztuczkami nie zamydla.


    –Ten, conad rzeką mieszka?


    –On. Nastał tu jakie trzy lata temu. Icoś wtym musi być, bobardzo go ludzie potrzebowali. Unas, panie, różny naród, miejscowych napalcach policzyć. Każdego zinnej strony życie przyniosło.


    –To znachor?


    –Niech pan nie bluźni. Czy ja taka głupia, żeby wznachorów iszeptunów wierzyć? Pan znim pomówi, pan sam zobaczy.


    Pod niebem przeciętym białym gościńcem dymu szamotały się drobiny jaskółek. Nad słonecznikami szybowały długie nici babiego lata. Rozwidlone pasemko schwytało moją rękę leżącą nasosnowym, krwawiącym żywicą pieńku.


    –Pan doniego musi iść. Widać sądzone było panu tu przyjechać.


    Milczałem.


    –On, ludzie mówią, nawet zHuniadym spotykał się wlesie.


    Spojrzałem nanią raptownie. Uniosła dłoń, jakby chciała się przeżegnać.


    –A któż to znowu?


    –Taki człowiek nieszczęśliwy, zbój, jakiego ziemia święta nie nosiła. On odwojny ludzi mordował, powiększości komunistów, ale izwykłych ludzi natamten świat wyprawiał. Tylu już zgładził, żenawet pod amnestie nie podpadał. Jego wspólnicy powychodzili zlasu, odcierpieli iżyją naswobodzie, aon podziś dzień skrywa się wBorze Sołeckim. Wostatnich czasach to onim nie słychać, może gdzie życia dokonał.


    –Huniady? Cóż to zadziwny pseudonim?


    –A Cyganie go tak przezwali. Kiedyś on się inaczej mianował, tak jakoś popartyzancku.


    Gdzieś zobejścia wyszedł Ildefons Korsak. Popatrzył smutno nanas, pokiwał głową izastygł bez ruchu.


    –Krępuje się pana – rzekła pani Malwina. – Zaszkodziło mu wczoraj. Boon, wie pan, naSybirze...


    –Wiem, słyszałem.


    –W jakim on, panie, wojsku, biedny, nie służył, jakiego munduru nie nosił... Iucara, świeć panie nad jego duszą, iuGermańców, iubolszewików, iuswoich, Polaków.


    Stary Korsak przyniósł siekierę, splunął wsuchutkie, brunatne dłonie ijął rąbać rosochaty świerczek.


    –Tak, tak – westchnęła pani Malwina – dla nas póty życia, póki pracy.


    –Chcę spać – rzekłem.


    –A niech pan śpi. Nazdrowie.


    Odeszła wstronę ganeczku. Zatrzymała się tam jakąś chwilę, przyglądając się bratu rąbiącemu drzewo zgłuchym przydechem. Potem wstąpiła wchłodną ciemność domu.


    Dom nasz stał naledwo widocznym pagórku, naobłej skarpie czy raczej naprastarym brzegu rzeki, która kiedyś była potężna, wyżłobiła obszerną dolinę, zanim natura uczyniła ją skromną rzeczułką oznaczaną nie nakażdej mapie. Leżąc wpochyłym ogrodzie, widziałem pola biegnące stromo kugórze, kusłońcu, cotoczyło się nisko nad czarnymi świerkami. Śród tych pól leżał, przylegając ciasno dozbocza, stary klasztor okolony złotymi klonami. Był on cichy izapuszczony, próchniejący niezliczonymi przybudówkami drewnianymi, sypiący się tynkiem, spod którego wyłaziły naświatło dzienne czerwone cegły, tak świeże jakby dzisiaj uczynione, iogromne, nieforemne kamienie zdna starej rzeki. Ale wiedziałem, żewtym gruzowisku mieszka czterech wiekowych zakonników, żenajmłodszy znich, ułomny, otwarzy schorowanego dziecka, wychodzi czasem domiasteczka, jest posłańcem łączącym ich zeświatem, którego kształtów zapomnieli. Wiedziałem też, żejedną zcel klasztornych obrócili namuzeum, absurdalne panopticum eksponatów, cozabłąkały się wte strony dziwnym przypadkiem. Żewszklanych gablotach leżą minerały, jakich ziemia tutejsza nigdy nie rodziła, żena stołach spoczywają rozgwiazdy izasuszone ryby zdalekich mórz południowych. Dlaczego ludzie zakonni, miast zbierać szczątki historii tutejszego regionu imiejscowej wiary, gromadzą świeckie dziwy odległych krain, tego nikt nie wiedział, aczkolwiek godził się ztą anomalią, widząc wniej zapewne jakiś wyraz zakonniczej tęsknoty zautraconą doczesnością.


    Po przeciwległej stronie, zatorem kolejowym, załąkami iza Sołą było podobne zbocze, tylko bardziej strome, nad którym stawało latem słońce, czerwone, sposobiące się dozachodu. Bujną dąbrową rozpoczynał się tam Bór Sołecki, który kiedyś był puszczą. Środkiem doliny, wzdłuż kolei, leżało nasze miasteczko pocięte piaszczystymi uliczkami bez nazw. Nie miało ono ryneczku ani określonego porządku architektonicznego, conie znaczy, iżby pozbawione było tradycji ihistorii. Ogólnie wiedziano, żezamieszkiwali je ludzie różnych religii ijęzyków, żewielokrotnie było niszczone ipalone, nie mając nigdy sposobności okrzepnąć wsensowny organizm urbanistyczny.


    Patrzyłem naIldefonsa Korsaka, który rąbał gałęzie suchych świerków. Pracował wautomatycznym rytmie, pozornie bez wysiłku, czułem jednak, żeto starcze ciało działa nazasadzie inercji, żewkażdej chwili można je nazawsze wytrącić zruchu. Nagrubych kościach marszczyła się brunatna skóra, gdzieniegdzie rysował się przez moment węźlisty muskuł, żebra wycinały się jak spazmatycznie rozwarte skrzela minogi. Patrząc najego pracę, ulegałem wrażeniu, żeobserwuję agonię zegara, którego wahadło wniedostrzegalny sposób zamiera, wyczerpawszy nagromadzoną siłę.


    Nie mogąc znieść tego widoku, odwróciłem się nadrugi bok. Widziałem teraz suche źdźbła wysokich traw, martwe już ipozbawione soków. Zakotwiczone wnich nici babiego lata, jak mikroskopijne latawce, chwiały się pod niezauważalnymi podmuchami wiatru. Słyszałem jednak ciągle stukot siekiery Korsaka niczym natrętny wyrzut sumienia.


    Wstałem więc zposłania, odnalazłem kijek jałowcowy służący dopodpierania furtki iwyszedłem napiaszczystą uliczkę porosłą rozchodnikiem. Ruszyłem głównym traktem miasteczka biegnącym równolegle dokolei. Zdawało mi się, żewoknach domów błyszczących niebieskością nieba dostrzegam zarysy twarzy, żeciekawe oczy przeprowadzają mnie tą rozprażoną wsłońcu drogą. Jakaś kobiecina, zgięta pod ciężarem nosiłek zwiadrami wody, przystanęła namoment isplunęła zestrachem zasiebie.


    Przyśpieszyłem kroku, ale rychło poczułem niezmierne zmęczenie, więc stanąłem pod kasztanem. Był tu gęsty cień, naziemi leżały iglaste owoce spękane bezwstydnie, ukazujące niezwykle materialne, kuszące delikatnym brązem wnętrze. Chciałem już ruszyć dalej, gdy posłyszałem nagle jakiś rumor wsklepie izciemnego wnętrza woniejącego mydłem oraz mąką wybiegł nadrogę partyzant Jasiu Krupa. Zatrzymał się tu, poprawił zadarty rękaw nawyświechtanej protezie, przygładził włosy ipo chwili wahania zawrócił.


    –Nie – usłyszałem głos Reginy.


    Partyzant coś tłumaczył molestującym tonem.


    –Nie – powiedziała znowu Regina.


    Szczęknął jakiś słoik, zaszeleściła halka.


    –Idź już, no, słyszysz?


    –Rozmyśliłem się inie wyjdę.


    –Zachciało się, widzisz go... Lepsi tu przychodzili.


    –Jak zechcesz, możemy wyjechać.


    –I dokąd to?


    –Mam kolegów wWarszawie. Nastanowiskach, wrządzie.


    –Dzięki Bogu jestem jeszcze młoda ijako tako wyglądam, nie muszę zbyle kim się zadawać.


    Coś łupnęło wciemnym wnętrzu, ażzadrżały szyby.


    –A ty mi tu nie stukaj kulasem. Kawaler się znalazł.


    Chwilę było cicho, potem zaszeptał partyzant.


    –Myślałby kto, żesię przestraszę. Powiedziałam: nie ikoniec. Wynoś się, boklient wejdzie itylko wstydu się najem.


    Odezwała się sygnaturka wklasztorze. Jej drobne, krągłe dźwięki staczały się nadół domiasteczka jak paciorki.


    –Nie? – spytał partyzant.


    –Nie.


    –Żebyś tylko później nie żałowała.


    –Czego mam żałować, żenie poszłam wkrzaki zpijusem?


    –A wiesz ty, dlaczego piję?


    –Nie wiem inie chcę wiedzieć.


    Znów napięte milczenie.


    –No? – nastaje partyzant. – Dasz odpowiedź?


    –Osiemdziesiąt trzy dodać czterdzieści sześć równa się sto dwadzieścia dziewięć, idodać dwadzieścia siedem...


    –Księżniczka zpowiatowej spółdzielni spożywców.


    Usłyszałem łomot, zduszony krzyk icoś napodobieństwo szybkiego uklepywania ciasta. Naprogu sklepu pojawił się partyzant przysypany obficie mąką. Otrząsnął się jak pies pokąpieli izamyślił dłuższą chwilę, patrząc bezradnie przed siebie. Potem rąbnął protezą wokiennicę sklepową iwyszedł nadrogę.


    Zdawało mi się, żepójdzie wswoją stronę, lecz widocznie wiedział omojej obecności, gdyż nagle skręcił wgęsty cień drzewa.


    –Słyszał pan? – rzekł znacząco.


    Milczałem.


    –Musiał pan chyba słyszeć?


    –Boli mnie wszystko, ledwo żyję – powiedziałem cicho.


    –Myśli pan: pocoona tu przyjechała? Namotać frajera. Mąż ją rzucił, ztaką jedną gimnazjalistką wywiał, dodziś rozwodu jeszcze nie ma. Apopatrz pan, jakie fanaberie. Cowieczór lata powszystkich sąsiednich koloniach izaściankach, okazji szuka. Siądzie zawsze sama, mina taka, żeprostemu Polakowi ani przystąp. Dyżuruje. Czeka naszczęście.


    –Muszę już iść. Przepraszam.


    –Gdzież to znowu szanownego pana niesie? Dopiero copan wrócił przy ludzkiej pomocy zdalekiej podróży.


    Patrzyłem naswoje bose stopy zanurzone wciepłym jak popiół piasku. Stadko wróbli szamotało się nieopodal pośrodku sypkiej koleiny. Sygnaturka umilkła, ale jej echo błąkało się jeszcze wdąbrowie nadrugiej stronie rzeki.


    Partyzant podniósł dogóry obsypaną mącznym pyłem protezę.


    –Patrz pan. Piętnaście lat temu stawiano mi zato wódkę, goszczono wkażdym domu, dziewczyny przebierały nogami, żebym tylko popatrzył łaskawie. Wtedy to był skarb. Czarodziejska różdżka. Można powiedzieć, relikwia.


    Rozgrzebałem nogą piasek, jąłem coś niezdarnego rysować wielkim palcem stopy.


    –No spójrz pan, nieznany przechodniu – rzekł partyzant, przysuwając mi pod nos skórzaną pięść. – Niech pan nie opuszcza wzroku jak wszyscy. Ja przyzwyczajony. Mnie to nie krępuje. Nauczyłem się płacić zapiękne oszpecenie.


    –Niech pan tak nie mówi – rzekłem ztrudem.


    –Myśli pan, żejestem podchmielony? To przez tę sukę. Gdybym sam doniej chodził, gdybym nadskakiwał... Ale to ona. Nie przejdzie, żeby tyłkiem nie zakręcić, nie spojrzy, żeby wzrokiem nie przykłamać.


    Jakaś furmanka wlokła się drogą. Koń uporczywie oganiał się ogonem przed gzami, które towarzyszyły mu wtej sennej podróży. Nagrochowinach spał furman wbaraniej czapie, obok niego siedziało dziecko zwielkimi oczami pełnymi światła.


    –Czy pan słyszał oHuniadym? – spytałem naraz.


    –O Huniadym?


    Patrzył teraz wziemię, naten rysunek koślawy przede mną.


    –O Huniadym? Słyszałem. Kto nie słyszał. On tu przyszedł zewschodu. Był czas, kiedy rządził powiatem.


    –Skąd ten dziwny pseudonim?


    –Podobno to węgierskie słowo, może cygańskie. Apo coto panu wiedzieć?


    Wyszukałem papierosa, długo iuważnie pocierałem zapałkę.


    –Sam nie wiem.


    –Dawniej go ludzie nienawidzili, teraz przestali. Ostatnio nie pokazywał się, ale mówią, żeon żyje wBorze Sołeckim. Lepiej bymu już było rąk inóg nie mieć. Ech, nażyliśmy się sobie...


    Rąbnął protezą wpień drzewa iposzedł środkiem drogi, wzbudzając tumany kurzu. Odczekałem, ażzgłuchym łoskotem spadnie jeszcze jeden kasztan. Powlokłem się wstronę torów kolejowych.


    W budynku, gdzie mieścił się komitet partii, stał mężczyzna nabalkonie. Ubrany tylko wkoszulę, rozchełstaną napiersiach, patrzył posępnie naciche, zamarłe wbezruchu miasteczko. Wiedziałem, żenazywa się Szafir.


    Czułem jego wzrok, gdy przekraczałem zardzewiałe szyny, poktórych odlat, odczasów wojny, nie przetoczył się żaden pociąg. Pomiędzy szutrem obeschłym zolejów, obmytym zsadzy, rosły wybujałe zielsko iprzekwitające, suche bławatki.


    Minąłem kilka rzadko rozrzuconych domków, które można byuznać zaprzedmieście, minąłem budynek zoknami zabitymi nagłucho, budynek-pomnik, budynek-wyrzut sumienia. Należał on wlatach przedwojennych dozamożnej rodziny żydowskiej, która zginęła potem odNiemców. Później nabyli go pewni handlarze, których zastrzelono partyzancką kulą. Powojnie stało wnim wojsko, następnie odkupił ktoś, komu żona umarła. Więc wyjechał, jak powiadano, zagranicę, dom został bez właściciela, stał się instytucjonalnym przedmiotem wspomnień, przestróg isentencji określających istotę życia.
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